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‘Rolnictwo: 


O uprawie mnićj znanych roślin 
pastewnych. 


(dokończenie). 


Przyznaję: że owce nie bardzo chętnie jedzą ~ 


trawę miodową; ale wszakże i temu zapobiedz 
można. Jak uważałem, wtenczas tylko zwierzę- 


ta trawy tćj nie lubią, gdy już do pewnego sto-.. 
pnia wyrośnie; młodą zaś dość chętnie spoży- : 


wają; nadto, potrzeba pędzić owce od rana naj- 
przód na takowe pastwisko; albowiem im są gło- 
dniejsze, tćm mnićj są wybredne w paszy. 
Ale: jeżeli trawę miodową owce nie. bardzo 
chętnie jedzą, tedy z największą chciwością spo- 


Żywają zrobione znićj siano; które prócz tego,“ 


„zdaje się być bardzo odżywnóm. Uprawiając 


więc na roli tę roślinę, o ile podobna siano z niej 


robić należy. 

Co do szpórku (spergiila arvensis major), zga- 
` dzam się zupełnie z p. Billeb, że nie lubi grun- 
"Ru gliniastego , a mianowicie gliniasło- sapowa: 


tegu; ale raczej wymaga roli piasczystćj a przy- 
tóm wilgotnej. TI właśnie dla-tćj przyczyny uwa- 
Żam go za roślinę arcy ważną, na największe 
upowszechnienie zasługującą, dla gospodarzy, 
podobną ziemię posiadających. Pewna że i szpo- 
rek, jak każda roślina, bujnićj rośnie w grun- 
cie Żyznym aniżeli w płonnym, ale na to nie 
mogę się zgodzić, iżby rolę więcej wycieńczał, 
aniżeli użyzniał; albowiem, zwraca on jćj zna- 
czną część odżywnych pierwiastków przez swe 
tłuste korzonki i rżysko; a więcej jeszcze przez 
nawóz, od bydła nićm pasionego otrzymany. 

Wprawdżie inaczej się rzecz ma gdy jest że- 
brany na nasienie; wówczas, i on, jak wiele 
innych roślin, więcćj wyżyznia ziemię, aniżeli 
będąc zebranym w stanie ziełónym; ale wszak- 
Że, Kto go uprawia na paszę zieloną lub na sia- 
no, nigdy go niedopuszcza aź do dojrzenia ńa- 
sienia; lecz raczej wypasa go lub kosi na siano, 
skoro tylko okwiimie. 

I tego nie zaprzeczam: że, przez wykrusze- 
nie nasienia, zamienia się w chwast, sk przez 
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lat kilka wytępić nie można; ponieważ nasie- 
nie jego wcześnićj dojrzewa aniżeli innych ro- 
ślin. Lecz to może mieć miejsce tylko na ma- 
lej przestrzeni ziemi, na którćj na nasienie się 


zostawia; tutaj zaś bardzo łatwo można go wy-. 
tępić, przeznaczając ten kawalek ziemi pod ro-' 


śliny pastewne np. wykę na świćżym nawozie lub 
pod kartofle. 77 pićrwszym razie przez skosze- 
nie go wraz z zasianą rośliną na paszę zieloną, 
a dalej przez uprawę « ziemi pod oziminę; w dru, 
gim, podczas zwyczajnego czyszczenia i obsy- 
Pasy: kartofli, z łatwością wygubiony być 
może. : Dodać wypada, iż szporek na nasienie 
zasiewiać należy w miejscu, o ile można odo- 
sobnionećm, aby pług mógł mieć łatwy do niego 
przystęp. = a RODZ 

Z resztą, ponieważ roślina ta najwięcćj roz- 
mnaża się sama z siebie w gruncie mocniejszym, 
w słabym zaś —jak to słusznie p. Billeb uwa- 
Ża — nasienie na roli okruszone, traci siłę kiet- 
„kowania, przeto posiadając rolę podobnie. mo- 


cna, pewniéj jest: niezbićrać nasienia, ale raczej - 


nabywać je z gruntów. piasczystych. . „Wszakże 

wydatek byłby nader mało znaczący, gdyż zwy- 
kle nasienie to jest tanie, z powodu plonui ła- 
twości otrzymania. 

Qd lat kilku robię doświadczenia z trawą 
zwaną: psia trawa kupkowa (dactilis glomerata), 
a mianowicie. dla tegó , Że tworzy darń nader 
gęstą. Dotąd nie mogę jeszcze powiedzićć nic 
stanowczego o jéj. użyteczności; tyle tylko, pe- 
wna, iż wymaga gruntu gliniastego, więcćj wil- 
gotnego niż suchego. 

(Kluk tak/'opisuje tę trawę: korzeń trwały, 


„śdzbła okrągło-gładkie, bręgowane, ciemno-zie- . 


lone, w liście obfite, w górę stojące, częstokroć 
na trzy łokcie wysokie. Liście stoją na prze- 
miany, są ciemno-zielone, mają pochewki ście- 
śnione, zewnątrz kosmate, z ostrzem, i długą, 
_tępą, częstokroć dzieloną skóreczką. Pręt głó- 
wnej wiechy jest kręcony i ma kosmate ostrza. 


Wiecha jest na kupki podzielona. Kłoski jedno- 

boczne, owalne, ściśnione, kwiatowe plewki czte- 

ry, a czasem i mniej. Rośnie wszędzie, najbuj- 

niej jednak w cieniu i-wilgoci.' Kwitnie w Cżer- 
wcu, Pasza ztćj trawy jest twarda, i tylko ko- 

nie jej używają. Psy czasami jćj używają dla 

pobudzenia womitów). 


Porównawcze doświadczenie co do 
plonu dwóch-gatunków jęczmienia. 


W Niemczech zaczyna się upowszechniać obe- 
cnie uprawą jęczmienia chevalier zwanego (che- 
waliercgerste). "Z-lcznych doświadczeń 'okaza- 
ło się: 

l; Że jęczmień ten udaje się na każdym grun= 
cie, najakim zwyczajny jęczmień obradza; atoli 
w latach ostatniemu niesprzyjających, pewniej 
od tegóź się obradza. 

2. Ponieważ nadzwyczajnie się krzewi, przeto 
być winien o wiele rzadzićj siany od zwyczaj- 
nego, ato tak dalece, iż w porównaniu do osta- 
tniego, przynajmnićj trzy czwarte części wysie- 
wu oszczędzić można. | 

3. Bez porównania większy daje plon od zwy- 
czajnego jęczmienia; albowiem, w latach mało mu 
sprzyjających, z rzatnego sićwu, zabrano 42-gie 
ziarno; a z rzędowego do 130 ziarn. 

4. Ziarno jest pelne, żółte, i ważne. Szefel 
tego jęczmienia ważył 28 funt więcćj od zwy- 
czajnego, w równym pićrwszemu gruncie upra- 
wionego. | ; 

5. Mąka jest aeii od ae ze zwyczaj- 
nego jęczmienia; i bez domieszania żytnej. lub 
pszennej, daje w swćm rodzaju chleb wyborny. 

Źdzbła, w ogólności na 6 do 12 cali są wył ` 
sze od ździebeł zwyczajnego jęczmienia; jakaż 
więc to przybywa massa słomy! Prawda że jest 


nieco twardsza od słomy zwyczajnego jęczmie- 
nia; ale bydło chętniej ją spożywa niźli ostatnią. 
'7. Każdy Kierzek” ztóżony jest przynajmniej 
z 12'źdżiebel, a kłosy mają po 32—40 ziarn. 

8. Wymaga wcześnego sićwu; albowiem zwykle 
o 8 do 12 dni dojrzewa późnićj od zwy czajnego 
jęczmienia. 

Tak wielkie zalety zbożu temu przyznawane, 
naturalnie iż zachęcały wielu rolników do naby- 
cia go i uprawiania. P. Luedeż; znakomity 'me- 
klemburski rolnik, chcąc się przekonać, czyli? 
io ile'nówy jęczmień (chevaliera) jest korzy- 
śtńiejszyni ód tak zwanego dwu- rzędowego me- 
klemburskiego, zrobił w roku upi iiSi na- 
stępujące porównawcze doświadczenie: 

"Dnia 20 maja— mówi p. Dueder — przeżna- 
czyłem pod doświadczenie w mowie będące 6 
mórg. roli; z których na 4 morg. w roku poprze- 
dhin By ły kartofle f fa świeżej mierzwie, a na2 bü- 
"raki, także w świeżym nawożie. Na dwóch pier- 
SL mor. wysiałem 5 himiów (S2 £ szefli 
(berl.)-dwu-rżędowego meklemburskiego jęczmie- 
ńia; na dwóch następnych mor. 3 himty jęczmie- 
mia chevaliera; a na dwóch ostatnich morgach 
(po burakach); także 5 him: rzeczonego meklem. 
jęczmienia. : Dla tego siałem ostatni, Że zara- 
-zem chcialem się przekonać: czyli? i jaka zacho- 
dzi różnica co dosplonu:* tego zboża 'po' karto- 
flachi"pó' burakach? TA 

e» Namienić/tu należy, iż pódlug doświadczeń 
"inych gospodarzy, jęczmień cheo: wińien być 
nader wcześnie siany; wówczas mochośsię krze- 
wiimoenićj oddziały wa szkodliwym: pory czasu 
wpływom. Tymczasem) sądziłem być rzeczą po- 
trzebną, stósować tu czassićwau do miejscowości; 


ogólnie zaś doświadczeniś przekonało naś, Że ` 


«w okolicy! naszej jęczmień późnó* być winien 
siany = ókolo 1820 maja; wcżeśnićj bówiem 


'zasiany; zwykle 'chybia; zapewne z powodu zi- 


 -mnych wiatrów jakie tu Ra APEEF Harcu na 
wiosnę pospolicie panują. 


219 


»Na wszystkich 3 oddziałach j jęczmień równie 
dobrze powschodził, i i niemal równie szybko 
wegietował; jędnakże, jęczmień cheval. 3:.0'2 tya 
godnie później się wykłosował od meklemburg- 
skiego. Wszakże okoliczność ta, w tym przy- 
padku była mi nader pożądaną; albowiem o 
tyleż czasu jęczmień, o którym mowa, późnicj 
okwitt, a następnie pyľek nasienny nie mógł 
się, pomięszać z takimże pyłkiem „jęczmienia 
meklemburskiego. 

Po zupelnem wykłosowaniu, jęczmień cheva- 
liera, z dala już odznaczał się dalekó wyższemi 
źdzbłami i dłuższym kłosem. Jednakowóż o wie- 
le był rzadszy od meklemburgskiego; pocho- 
dziło to zaś ztąd, iż, przy tak wielkićj posusze, 
jaka panowała w upłynienym roku, nie mógł 
się tak mocno krzewić jak zwyczajnie. . 
~ »Już.13 ŻiSERBIA jęczmień eama. 8? 
można kosić; po burakach zaś, ów dnia aya 
w łymże znajdował się stanie; przeciwnie, je- 
czmień cheval. byť jeszcze zupełnie zielony. 
W kilka dopićro dni, po gwałtownych upałach, 
jakie mieliśmy de ZUA ARR 5%, 1 20; sier- 


iw Kilka dni „później, a zatóm, w 10 ia po 
zbiorze jęczmienia meklemburgskiego Po. kar- 
toflech uprawionego, został skoszony. 


»Z,każdego oddziału zebrany jęczmień, został 
zwieziony do.innej stodoły; i piezndogznie omtló- 
cony; Wypadek był takowy: gd 
1:-Z.2 morg:* jęczmienia iniekIEMIEIRĘ ARCŚ 
po kartoflach, —5 kóp 50 snopków zbiorti; omnło- 
tu, 64 4, himt.. po 45 fantz czyli 365 szefl: berl. 

"2.2 2 morg. jęczmienia "chevalierskiego po 
'kartoflach; 6 kóp,'5 W omłócono ŚLĄ htt. 
po 442 fanti r gd blob 6 


3.42 motgów jęczmienia mekłemburgskiego 
po burakach, 6 kóp 40 snopków; omłotu 70 himt. 
pó 443 funt: czyli 425 szefi. berl. 


A więc, jęczmień. cheval., w porównaniu do 
wielkiego jęczmienia meklemburgskiego, na tym 
samym przedpłodzie i obok siebie uprawianego, 
co do ilości ziarna, całkiem się równał ostatnie- 
mu; ale waga onegóź, na każdym mor. była 
mniejszą o 2l} funt.; słomy zaś wydał więcej 
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po 7; snop (po 16 funt.) z mor. Przewyższył 


zaś obadwa jęczmień po burakach siany. Wszak- 


Że nie jest to nowem, ponieważ powszechnie wia- 
domo: że kartofle więcej niż buraki ziemię wys 
płoniają. 


Wychów zwierząt. 


O. przyrządzaniu paszy przez, samo: 
wolauą fermentacyą. 


Towarzystwo rolnicze wirtemberskie, wydru- 
kowało swem nakładem następujący opis przy- 
rządzania paszy zimowej, i bezpłatnie rozdało 
go pomiędzy pomniejszych gospodarzy włościań- 
skich: dowodzi to mocne przekonanie o jej uży- 
teczności. 


ZZ. sieczki ZĘ š części siana i 2 części słomy 
złożonćj, usypaje się warstwa cztero; boczna, 4 = 

stopy wysoka, na nię sypie. się nieco plew, lub 
też — gdzie tego potrzeba — nieco śrótu owsian- 
nego. lub wyczannego, i wszystko skrapia się 
zimną, wodą za pomocą konewki ogrodowej 
z lejkiem dziurkowanym. Jeżeli bydło dostaje 
sól, takową posypuje się także wspomniona war- 
stwa. Na te warstwę nasypuje się druga warstwa 
-sieczki, pićrwszćj podobna, a na nie plewy, 
woda, i t. d. Tym sposobem się postępuje, do- 
póki cały wydział dziennej paszy na kupie się 
nie znajduje.. í ' 
iS» T'eraz cala ta kupa, należycie zwilżona, prze- 
rabia się drewniannemi widelkami 6 2—3 zę- 
bach, dopóki wszystkie ciała z których się skła- 
da, dokładnie się z sobą nie pomięszają. Po czem, 
pasza usypuje się pod. ścianę w pólkole, cien- 
kiemi warstwami. Jeden robotnik usypuje tako- 
wą, a drugi ciągle ia nogami tratuje, jak mo- 


Źna najjednostajnićj. Kupa winna się coraz bar- 
dzićj w górze zwężać, i zakończyć się ile. mo- 
Zna śpiczasto. 

»Zostaje ona,w tym stanie dopóki się tak da- 
lece nie zagrzeje,,iż wychodząca z nićj para ma 
woń do wina podobną; jest ona wtenczas tak 
gorąca, Że w środku trudno rękę gołą dłagi czas 
utrzymać. Następuje to zwykle, stósownie do 
temperatury miejsca w którem się pasza ta znaj- 
duje, po upływie 2—3 dni. 

»Skutkiem tego rozgrzania, czyli -wzbudzonej 
fermentacyi winnej, części aromatyczne, zaschłe 
w sianie i wodchodach stodolnych, przechodzą 
w stan lotny i udzielają przyjemnego zapachu 
całćj massie, a mianowicie słomie; która'prócz 
tego, zmiękczona wywiązanćm podczas fermen- 
tacyi ciepłem, staje się o-wiele strawniejszą i 
odżywniejszą. I ztąd to pochodzi, iĉ mniejszą 
ilością paszy bydło lepićj się nasyca, niżli zna- 
cznie większą , lecz niesfermentowaną. o Zope- 
wnością zatćm można przyjąć, iż się tym spo- 
sobem oszczędza przynajmnićj + część paszy. 
A zatóm, kto posiada paszy tylko na 6 miesię- 
cy, może nią dostatecznie wyżywić bydło przez 
6 miesięcy. Z. pićrwszego, korzyść ta zdajesię 


„mało znaczącą; ale kto doznał. niedostatku pa- 


szy przy końcu zimy, miechby tylko na dni 
kilka;.kto zna z doświadczenia jak szkodliwy 
wywićrą wpływ na zdrowie: zwierząt głód niech- 
by tylko kilko-dniowy;. kto wić, ile się trac 


na mleku, gdy krowy wygłodzone, wychudzo- 
ne idą na trawę; w którym to przypadku, pa- 
sza zielona, zamiast się przeistaczać na mleko, 
obraca się na zastąpienie utraconych przez głód 
sił żywotnych, ten potrafi. przyzwoicie sposób 
ten ocenić. AK 

Nadto, fermentując opisanym sposobem ipa- 
szę, można korzystnie zużyć różne substancye 
suche i twarde, Gy d bydło inaczćj nie- 
spożyło. 

Glównym atoli OE jest tu, aby utra- 
fić właściwy pankt fermentacyi i rozgrzania; 
albowiem, jeżeli zostanie przetrzymany, fermen- 
tacya winna, do którćj rozgrzanie doprowadzić 
należy, zamięni się w oetową i bydlo paszy spo- 
Żywać nie będzie; jeżeli zaś nie dojdzie wła- 
ciwego punktu, skutek będzie mniejszy. 

Skoro fer mentacyą za ukończoną uważać mo- 
źna, należy kupę płytko rozpostrzeć i gdy 
pasa nieco przestygnie, bydłu zadawać. 

Rozumie się samo z siebie, iż mając podosta- 
tkiem dobrej paszy, a mianowicie siana, obejść 
Sk można bez SPAC REY jsi pezyrzą. 


burdi wyżywienia. 'pydła. rogatego. i Owiec. 


“O nicktórych nowych domowych 
zwierzętach, 


Menażerya ogrodu botanicznego w Paryżu 
(Jardin des plantes) posiada kilka gatunków lam, 


które, jeżeli się dadzą aklimatyzować, stać się 
mogą nader użytecznemi dla gospodarstwa wiej- 
skiego; tak z pówodu gęstego i wielkiego ru- 
na welny, jako i ianćj domowćj posługi. 


Drugim, niemniéj ważnym przedmiotem! dla 
rolnictwa, byłoby upowszechnienie nowćj ras- 
sy bydła rogatego pochodzącego z Siera Leos 
ne, kolonii angielskiej nad brzegami zacho- 
dniemi Afryki. Zarząd wspomnionego ogrodu 
posiada już krowę tćj rassy, a wkrótce ma 
otrzymać stadnika. Krowa ta, nazwana Brachy- 
cere (krótko - rogata) nie jest zbyt rosła, ale 
odznacza się nader wielką ksztalinością, i przez 
to, że wewnętrzną stronę uszów ma na poprzek pa- 
skówaną. włosami koloru białego i brunatnego, 
reszta ciała jest brunatna, Pod względem zaś 
ekonomicznym, ziąd zasluguje na uwagę, że przy 
nader małej ilości pokarmu, w bardzo dobrej 
znajduje się tuszy. 


Wspomniona menażerya posiada także nówe 
zwierzę, które dla gastronomów nader się stać 
może ważnóm. Jest nićm kapiwar, (zachowafio 
nazwę brazyliańską) jeszcze raz tak wielki jak 
zając; ma smak wyborny, a przytóćm łatwy do 
Żywienia. Można juź z niejaką pewnością wno- 
sić że się da aklimatyzować w Europie. Wszak- 
Że Anglicynaturalizowali już inne zwierzę, kan- 
guruha, z Brazylii pochodzące. Już teraz w An- 
glii pasztet z kangurfiha jest niemal równie po- 
wszechny, jak pasztet 'z zająca lub sarny. 


y 


| Gospodarstwo domowe. 


O wyrabianiu. włókna konopnego.: 


Sprzęt konopi przypada zwykle w sierpniu. 


R wanie ich nie może nastąpić za jedną razą. Ro- 


ślina ta, będąc oddzielono- -piciową (to jest: kwia- 
ty samicze i samicze na osobnych znajdują się 
łodygach), nie dójrzewa jednocześnie, ale raczej, 
„konopie sąmcze, zwane płoskunką czyli suszką, 


dojrzewają czasami 08—4.tygodni wcześnićj od 
“konopi samiczych , siemiennicą , czyli głowacz- 
kami nazwanych.. Najprzód więc. wyrywają się 
płoskunki, a później głowaczki. 
Skoro wierzchołki płoskunek poczną żólknąć, 
a ich spód bieleć, należy je wyrywać. Żwykle 
"ma tò miejsce w pierwszej połowie sierpnia. 
Głowićżki zaś, pozostałe w gruncie, tozrastają 
się jeszeze po oddaleniu suszek; i dopićro gdy 
pódóbnie jak samce poczynają od spodu bieleć, 
fa od wierżchu żółknąć, a mianowicie: gdy ich 
*koróna nabićra koloru ciemhiejszego, a ziatno, 
y rortwiérającéj się kiści wypadać ah rwać 
je należy. = 3 
Chcąc ź jednych i drugich otkży mać delika- 
iną przędzę, co do cienkości i białości, mało 
ustępującą lnianej, rwać je wypada j już wtenczas 
gdy jeszcze są zielonawe; to jest: gdy już pył 
(kwiatowy z nich się nie sypie, i liście zaledwie 
więdnąć poczynają, Wcześniej zaś jeszcze rwa- 
„me,. dają. wREaiógja włókno. nader. <delikatne, 
osl že owoprzerabjaniù: ña, przędzę, 
a 0 PRE RONA Misgi 
„się; strażę. SSIES] A VSRR 
Rwanie Wadózięk A dosyć: SAR ponie- 
„waż każdą Jodyżkę z,osobria wyrywać należy, 
-ito tak ostróżnie, aby nie obruszać i nie łamać 
główaczek. Po wyrwaniu potrzeba je gatunkó- 
wać; „to: jest: odłączać /dluższe od: krótszych: i 
„każde z osobna wiązać. % pęczki; poczem usta- 
wiają się rzędami na polu, obrócone korzeniem 
do ziemi, gdzie zostają dopóty, dopóki zupel- 
nie nie wyschną; wtedy, powiązane w snopki, 


2—3 razy przewiązane, przenoszą się -<do"mo*=*** 


czydła. 


Wyrwane głowaczki mprzewiężnją się podo-* 7 


bnież w małe pęczki, i ustawiają w kupy ostro- 
kręgowe, końcami z sobą połączone, a korze- 
„niami o „ziemię « oparte. Kupy te okrywają się 


„słomą w postaci. daszku, , dla ochronienia ziarna 


FONOJ 
yi Oi 


od; ptastwa. - W: tym stanie, jeżeli czas jest: po- 
godny, dojrzewają w ciągu dni Ł0==15. 
„Nicszkodliwsżegó, jak panujący w wieltt miej. 


seach zwyczaj wyrywania płóskunek wraż z głó- 


waczkami gdy /óstatnie żupełnie dojtzeją. Pra. 
wda Że przez to zmniejszają się o wiele koszta 


zbiora; lecz'i to nie mniej pewna, że włókno 


w przestarzałych płóskunek, prawie Żadłićj: nie 
ma wartości; a ńawet często, podczaś mokrego 
lata, na pniu już gnije; nadto, skoro te dwa ró- 
dżaje łodyg, wóałe oddzielne mających przy- 


"mioty, rażem się móczą, koniecznie wypada, że 


jedne są przenioczóone, a drugie nie domóczone; 


zkąd wyraźna na włóknie strata. 


„Konopie, albo się moczą w wodzie, lub się 
rószą: piórwszy ŚROSóD powszechniej jest używa- 
ny. Móczą się zaś, albo w wodzie stoj jącej, wawy- 


"kopanych na ten cel mocżydłach, lub,też w wo- 
dzie bieżącćj; w, pićrwszym razie. mają kolor 


białawo-żółtawy; w drugim biały. -Moczenie ko- 


nopi odbywa się podobnie jak moczenie Inu. (a) 
tylko nieco dłuższego potrzebuje, czasu; 
wiem. „płoskunki przez dni 8—10, 9 głowaczki 


albo- : 


przez dni I5i dłużej w' wodzie zostawić. nale- 
Ży. Prócz tego, odcinają się ich korzenie i gru» 
bsze końce jako najtrudniejsze do wymoczenia. 
Jeżeli, zaś, łodygi; są bardzo długie. przecinają 


się na dwie lub „trzy części, _ 


Zupelne wymoczenie konopi poznaje się po 
tych samych znakach co wymoczenie. lnu, i po 
tem, że pozostałe u nich liście, łatwo się odej- 
mują. z 
„Roszenie konopi uskutecznia się tym samym 
sposobem co roszenie lnu. Włókno konopi ro- 
szonych.. mą kolor: $zprawy i dla tęgo bielić je 
potrzeba. E 


(Dokończenie w nast. Nrze), 


(a) Ziemianin zr. 1843 str: 52. | Red. 


Sposób rozmnazanią ryb .w Chinach. 


Rybacy chińscy zbierają z wielką starannością 
na brzegach wód słodkich, massę do galarety 
podóbną, w którćj mieści sięikra ryb. Tako- 
wa massa staje się przedmiotem handlu. Na- 
bywający wypełnia nią swieżo zniesione jaja 
' kurze, wydaliwszy z nich poprzednio białko i 
żółtko przez zrobioną w jednym końcu dziur- 
kę; która, jak się rozumie, po napełnieniu jaja 
ikrą, zamyka się pewną massą. Na te jaja na- 
sadzają kury. Po upływie pewnego czasu, tłuką 
łupinkę, i będące w niej młode rybki, wsadza- 
ją do wody, poprzednio na słońcu dobrze ogrza- 


nej. Zostają one tutaj dopóki cokolwiek nie po-. 


drosną; poczem puszczają się do sadzawek. (Len- 
gerke Landw. Convers. Lexicon). 


Nowy sposób oświetlania. 


— 


Zdaje się Że nowy sposób oświetlania, od na- 
zwy wynalazcy (p. Bude), światłerm Budego na- 
zwany, zrządzi zupełną reformę w dotychcza- 
sowćm oświetlaniu. Wynalazek ten jest dwo- 
jakiego rodzaju: pierwszy, stanowi rodzaj świec, 
których światło zbliża się do nadzwyczajnej ja- 
sności światła przez p. Drummond wynalezio- 
nego; drugi, jest to” aparat okrągły, z KUERE 
światło wypływa. 


' Poczynione z tymże sposobem oświetlania do- 
świadczenia w latarniach morskich, wypadły tak 
pomyślnie, iż zaproponowano użycie-tegóź świa- 
tla do oświetlania Izb- parlamentowych. Naj. 
nowsze angielskie pisma: tik się w Mż mierze 
Wy rażają: 


Rozmaitości. 


»Jest największe podobieństwo, że wyborny 


' wynalazek p. Bude, jak najogólnićj wejdzie w u- 


powszechnienie; że nawet do oświetlania pomie- 
szkań zostanie użytym. Otrzymany od. rządu 
patent na tenże wynalazek, odstąpił p. Bude 
zawiązanemu Towarzystwu, które przedsięwzie- 
ło wynieść nowe światło nad wszystkie inne 
dotychczas używane; a mianowicie nad oświe- 
tlanie gazem i świecami: łojowemi, woskowemi 
i stearynowemi it. p. Wyznaczony komitet z Izby 
Niższćj do rozpoznania wynalazku p. Bude, za- 
pewnia: że nowe światło, w porównaniu do ga-- 
zu palnego z węgli otrzymanego, o 50 proc. jest < 
tańsze; nadto nie posiada niedogodności ztymże 
połączonych, W porównaniu zaś ze' świecami 
woskowemi, jest tańsze o 1200 proc.» 


Sposób otrzymania większćj. ilości 
śmietany i masła. 


W gospodarstwach mlćcznych ogólnie teraz 
panuje to przekonanie: że im szybciej stygnie 


mleko, tém więcćj zbićra się z niego śmietany 


i że takowa więcćj i lepsze daje masło, Dla 
tego, w Szwajcaryi stawiają naczynia z mlókiem 
do szerokiego koryta, do którego jedną stroną 
ciągle napływa woda SRR RI a dr ugą stroną 
odpływa. : 

W wielu gospodarstwach pozakładano w tym 
celu lodównie; lub też, co w wielu przypadkach 
jest stósowniejszćm pod waględem ekonomiki — 
zachowują w dołach lód, i okładają nim naczy- 
nia wktórych mleko się podstawa. W Holsztyń. 
skićm, gdzie gospodarstwo mleczne stanowi dość 
ważną gałęź dochodu wiejskiego, poczynają się 


"upowszechniać do podstawania mleka, naczy- 


—dawna już utrzymywano: że owies, zasiany pó- ` 


t 


traw; i 


“z obszerną rozprawą, -Z godlem: 


nia z blachy żelaznej, stosunkowo dosyć pły- 


tkie; przekonano się bowiem, iż w nich o wiele, 


prędzej stygnie mleko niźli w drewniannych; 
a następnie więcej otrzymuje się z niego śmie- 
tany: Objętość ich, jak Się rozumie, stosuje się 


do ilości mleka. Zwyczajnie są one owalne; 4 


stopy: długie, 3 stopy szerokie w środku; brzeg 


greale wysoki; przy spodzie znajduje się mo- 
"*siężny kurek do spuszczania śmietany. ` 


mA, 


Przemiana pszenicy w różne gatunki 
„żyta w kostrzewę i kostrzewy 
W Ży to. 


Znanćm jest Czytelnikom tego pisma, iż od 


Źno na wiosnę, wciągu lata 2—3 razy koszony, 
i na zimę zostawiony,*następnego roku zamie- 
nia się w żyto. Rzecz ta, jak się rozumie, zna- 
lazła wielu przeciwników; ale także byli go- 
spodarze, a nawet botanicy, którzy w przemia- 
nę takową mocno wierzyli. "ILiecz po niejakim 
czasie, wszystko ucichło i mniemano, Že to od- 
krycie poszło już w zapomnienie, 
Tymczasem, obecnie występuje niejaki p, Berg, 
tandem bona 
causa triumphat, i i na mocy licznych — jak twier- 


dzi — - niezawodnych. doświadczeń, utrzy muje nie 
już jlko przemianę owsa w żyto, ale. nadto 
“twierdzi: Że bardzo często zasiana pszenica, pod 


wpływem pewnych okoliczności, zamienia. się 
w różne trawy, żyto w kostrzewę, kostrzewa 


u Żyto, rzepak zimowy, w pewne rośliny it. p. 


Jednakowóż, nie zdaje | nam sie, aby wyprowa- 


R dzone. z doświadczeń p: Berg wnioski, były tra- 


fne i niezawodne. Na dowód przytaczamy mnie- 
maną przemianę, pszenicy w mietelnicę rolową 


„(Agrostis spica venti). » W jesieni r. 1811 — mó- 


0 


(se ci- Kantor Główny: w: Starćm Mieście N” 61 na pićrwszćm piętrze. 


żeczy 


wi p. Berg —zasiałem na małym kawalku zie- 


„mi pszenicę letnią, celem przekonania się czyli 


zniesie zimę lub nie. Na wiosnę 1842 roku, 


okazało się że niemal połowa kierzków psze- 


nicy utrzymała się; a reszta wyginęła. W ma- 


ju, z największćm podziwieniem postrzegłem 
w miejscach, gdzie mniemałem Że pszenica wy- 
ginęta, kilka (?) bujnych krzaczków, z których, 
w czerwcu i lipeu w miejsce pszenicy, wykło- 
sowała się rnieżelnica,« A więc, kończy p. Berg — 
z kądże trawa ta powstała, jeżeli nie z osła- 
bionego korzenia pszenicy?« 

Podług nas,-nie jest+to jeszcze bynajmniej dó- - 
statecznóm dowodem;albowiem, nie mogłoż ziat- 
no anietelnicy znajdować się-w ziemi, lub:.np. 
przez ptaka być przyniesione? 


sklepienia z garnków. 


Dawnemi czasy używano do murowania garn- 
ków; czyli właściwie mówiąc, cegieł w kształ- 
cie cylindrów, : wewnątrz próźnych,+ a w obu- 
dwóch końcach zamkniętych. Cegły te były 
szczególnićj używane do murowania sklepień. 
Sposób ten późnićj zupełnie” zarzucony, '6dno- 


-„świony:  zóstał w nówszych: czasach we Francyi, 


i teraz ćoraz 'bardzićj poczyna się tamże upo- 


„wszechniać. W wielkićm Museum, obecnie w Ber- 


linie budowanćm; znajduje się część sklepień ta- 
kiemi garnkami murowana, a druga część z ce- 
giel z ziemi infuzoryjnej. (a) Ostatnie są nader 
lekkie; scegła-bowiem 10 cali długa, 44 cali szć- 
roka i24 cala gruba, waży tylko'84 funt: kie- 


„dy zwyczajna cegla .powyższćj objętości , waży 


8 do 9 funt. 


(a) Ziem. z r. 1842 str: 380 art.: Cegły > w wo- 
dzie pływające, przytóm. ogniotrwałe; Red 


m 


